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( D o k o ń c z e n i e .  5

Pan Jan usiad ł do fo rtep ianu  i po kilku 
akordach , k tó re  jak w ia tr  p u s ty r i  zawyły, 
ozwał się prześliczny te n o r :

*1

j»Wilaj mój  koniu ,  sz l achctuy b iegun ie !
J a k  sen  p ro roka  m n i e  mi ty.

J a k  wi es ze tyc h  tonów  p r z e c z u c ie  gra w s trunie ,  
Gra ja  p r ze d  b ie g ie m  twe zyty.

W i la i  mój  kon iu ,  golowy do b ieguI  
Rieln łabędz ia  świecący!

J a k  p r o m i e ń  s łońca po inknię ty  po  śniegu,  
CRy/.y i l e kk i  i drżący 1

P o j rzy j  mi  w o c z y ! —  twe włosy na czole,  
N iby dziewicy w a r k o c z e ;

G d y  w s c h o d n i m  wia t rom puszczone na wole,  
Ukażą  lica u rocze .

A  g rzywa  twoja,  j a k  górskie potoki ,
Z  wyniosłe j  szyi się z r yw a;

I  n iby  ob łok ,  gdy n ie b o  p r zep ływ a ,
T r a c i  się z - ł e kk a  na bok i .  A

W i ę ź  twoja ko n i u  i te b iodra  twoje,  Ł
T o  n iby  ska ta  pus tyn i !

K tó rą  wiat r  puszczy p iaskami oczyni,
1 poza tacza w zawoje.

A ki ta  twoja z-wysoka wisząca,
Na skwary puszczy i ch ł o d y :

N i b y  to sukn ia  su l t ank i  szum iąca ,
Kiedy  się spuszcza  w ogrody.

T w e  czoło j a w n e  j a k  tarcza Farysal  
A twoje  boki  mój  koniu,

Gra ja  i świecą j a k  boki  tygrysa.
Gdy na ł u p  czycha w us t ron iu .

N o zdr za  p ryska ją  paszczami hy jeny,
Szyja w ksz ta ł t  pa lm y  uroczej ,

Pod  k t ó r ą  p ie lg r zy m  odpoczywa s e u n j , —
A oczy twoje,  te oczy I

OI  to dwie pe r ły  z topiel i  t e j e m ne j ,
A w czarnej  Docy sk ą p an e  I *

Albo dwie gwiazdy w pośród nocy c i emne j .
7i n ieba  ws cho dn i ego  zabrane.

t lwał twój  to t u m a n  p io ru n y  niosący,
A j a k  myśl ,  n igdy skończony ,

Da lek o  w ok ó ł  w z d ł u ż  pustyn i  g rzmiący ,  
Lo tn e i n i  wiat ry niesiony.

Wi ta j  m ó j  kon iu ,  roskoszy O m a j a  !
Gwiazdo  Farysa  bez  zmazy 1 

Niech  cię tu m l e k o  w ie l b łą da  napaja ,
I k r z e p i  pasza oazy.

A gdy za wolą p rz e z n a c z e ń  t a j emną ,
O pu sz c zę  ciebie,  pus tynię,

Kiedy j a  l egnę,  to l e gn i j  ty ze m n ą !
Niecha j  sam  Fa rys  nie ginie!

Dusza  lwa kon iu ,  n ie  skończy na zi emi ,
Ale  się wznies ie  j a k  rosa —

T a m  całą wieczność z gwiazdami  j a s c e m i  
K ęd z ie m  okrąż ać  n ie b io sa  «

Gdy skończył, trw ało  jeszcze przez d ługą  
oh wilg milczenie, wszyscy zdawali się ści­
gać myślami, zagorzałego Farysa po n ieb ie ­
skiej pustyni.

Korzystając z tego tniLczenia obrócił się 
wójt do mnie i rzek ł :  »Ilockany drużbo 1 
Rzuć tez i ty co do karbony, jak klucznik  
powiada: Pro pubłico bono!  Jeszcze nam  
się coś i od waszeci należy 1«

»Ha, niech i tak b ę d z ie !« rzekłem . »Ja po 
starem u za d rug im i !«—  A kiedym wam już  
wszystko opowiedział, co się tego wieczora 
działo, nie zamilczę i o sobie, bo-by mnie 
słusznie w yrzu t  przyjaci ił spotkał, żem sairi 
stojąc w kącie, wzorki z nich p o z b ie ra ł ; a j e ­
żeli p raw dą jest, że naw et cygan nie odmó­
w ił  niczego w  dobrej koinpariif, dla czegóż 
ja  miałbym być gorszy od cygana? To by­
łaby czysta parafiańszczyzna autorska, bawić 
świat drugim i a nie zabawić sobą.
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Obejrzawszy się lody w kolt*, widziałem 
ze było najwięcej Sanoczanów, więc zapy­
tałem  ich :  *>Wszak znacie pana X aw erego  ?« 

»Znaiuy U rzekli.
»Więc z jego młodości dam wain obrazek:

-fc
i l e j  he j ,  panowie ,  co wy za mł odz i !  
Wszystko was liwaai, wszystko was nudzi ,
Coś n iby  g ó r n i c  po g łowac h  chodzi ,
A lada s ł uż ba  to was j u ż  trudzi ' .1 
Wszystko  to chcec ie  lak osobl iwie,
I zagranicznie i doskona le ;
Z - razu  się każdy k o p n ie  żar l iwie,
A j a k  nic  idzie,  —  j u ż  po zapale  !

na świat  k lą twy!  —  A m n i e  się roi,
Z e  p i e p r z u  w sobie  mac ie  z« m a ł o l  
Bo to k r w i ą  do b rą  r ze cz  dobra stoi,
I tak za naszych czasów b y w a ł o ! —
Nie był  to w pra w dz i e  czas tak zbyt  jasny.
Nie by ł  nazwany wiek l i b e r a l n y m ;
J e d n a k  m ie l i ś m y  kraj  i s e jm własny,
I  dz ie lne  ludz ie  w tym se jm ie  wa lnym,
I szab lę  w  r ę k u  i k r e w  i zd rowie .
Wiedz iano  j e szc ze  »k t o i c z ć m  ś w i e c i ? 4 
A dobrzy  by l i  nasi ojcowie,
I l e j  a weselsze,  niź l i  dziś,  dziec i l  —
—  Ot  lula j ,  w naszej  sanockie j  z i emi ,
Była p a n i e n k a  z óczmi  ł a d n e m i :
Otóż m ni e  do niej  lak rozebra ło ,
Ż e m  z tej  mi ło śc i  nio a m a r ł  ma ło !
Mówil i  l u dz ie ,  n ie  b ez  ko ze r y :
<Juk to p r zy le p to ,  tak się odlepi  I 
I  j e szcze  ci  s ię panie X aw ery  
P rzy  k aż dy m  pa l cu  dziesięć ncz ep i .4 
L ec z  ból  ua po ły  serce rozrywał.  —
Az tu  m ó j  o jc iec  (świeć m u  t am Pan ic !
I  ou o jczyźnie  n iegdyś  s łngiwa ł , )
J a k  j e d n ą  rażą na  m n i e  pows tan ie :
*Co to j a  s łyszę?  Waśćby się ż e n i ł ?
Nie  cen i  szczęścia,  k to  n ie  o k u p i ! 4
—  R z e k ł e m  : »Mój ojcze ,  j a  b ęd ę  ceu i ł  U — 
*Ba też i ba rdz o!  Nie bądź waść g łu p i !  
P rz y m rz e j -n o  g ło d u  wprzód dla ojczyzny,  
W yt rz e j no  łokc ie  waść po s ta remu,
Bo nie uczciwie k łaść sic bez bl izny,
W  m a ł ż e ń s k i e  łoże i tali m ł o d e m u  !
Rus za j ,  na kresy,  na Ukra ino 1 
T o  t a m  za p o in n ie sz  i tę dziewczynę,
Kiedy  ci p r zy jdz ie  wrę cz  na  pałasze.
T y l k o  m i  bardzo nio brykaj  wasze!  
Zopow iedz  ludz iom ,  n ie cha j  się zbiorą ,  
W y b i e r z  ze stajni  co ci pot rzeba,
W e ź  k i lka  szabel ,  cha rc ią t  k i lkoro,
Zre sz tą  nad D n i e p r e m  n ic  b r a k n i e  ch leba .  
Więc  k rzyż  na d ro gę! 4 —  Ha,  p o je c h a łe m !
1 nie z ł e m  bywa,  co się z ł e m  wyda;

rS la rcgo  roskosz m ło d e g o  b i e d a ! 4 
Więc  i o  pann ie  m e j  z a p o m n i a ł e m !  —  
Gdzieśto za m ło d u ,  i p i ę k n ie  g r ze sz e m  : 
He j ,  he j ,  p am ię t am ,  j a k  to bywało,
Po dw o ra ch  nie r az  t a m  sio bu ja ło,
Kied y m  sa m  jeszcze był  tow arz ysz em !  —
Co to za czasy! Co za kob ie ty!
Oj nie zważano wtenczas lak wiele,  .
Na to dzisiejszo l am  ce reg ie le .
Bra ter s two  było,  d u c h  pospoli tyI  
Kiedy bywało cz łe k  się obe j mie ,
1 j a w o e m  o k ie m  spo jrzy  w ob l i cze :
T o  j a k b y  w p u ł k u ,  j a k b y  na se jmie ,
J a k b y  chc ia ł  m ów ić :  »Na ciebie l iczę I4 
I gdy j u ż  l iczył ,  to się n ic  m y l i ł :
Bo kto j u ż  z d r u g i m  w zgodzie,  w poko ju ,  
B e k ę  podawszy kie l i ch  wychyli ł ,
T o  go t a m  powuie  uic r zu c i ł  w boju!
Więc,  czy t a m  przysz ło  w rę cz  na  pałasze ,  
Czy się umi zg nąć ,  czy poca łować ,
Czy ostro do trzeć,  czy b r z ę k n ą ć  w czasze,  
U mi a ł  cz łe k  j a koś  sobą k ie rować!
A wszędzie  czysto,  grzecznie  i g ł a dk o ,  
dalio kazałaś  n a m  pani  ma tko  ! —

Co to za życie! Kiedy od s łużby  
W ol ny  w dz i eń  jaki ,  po śn ie  w eso łym,
Ja k b y  po  s łowach  szczęśl iwej  wróżby ,
T y m  Ukrainy t c h e m  o d e t c h n ą ł e m !  —
Co się to we m n i e  wtenczas  n ie  dzia ło !
Bo co za świeże,  z i elone bory,
Co to l a m  zwierza,  j a k ie  futo ry  l 
He j ,  he j ,  p a m i ę t a m  j a k  to b yw ało :

W  ś rodk u  f u t o r n  n a m io t  m ój  p ł yw a  — 
Niedź wied ź  rzn eony  na m e m  po s ła n ia ,
P rzy ł adownicy trąbka,  myśl iwa,
I k oń  n ic  j e d e n  twardy na s taniu.
A koń  » s a h a j d a k » ,  k laczka » w e w io r k a < r ,  
M u n d u r  i szabla i k r y m sk a  b u r k a ,
S ok o t  na be r l e  — a tu  na smyczy,  

jL o t ny  z rączości  cha r t  mi  skow'yczy.
A tu  p r z e d e m n ą  i za m n ą  w ko ło ,
W  rosie i w  woni,  w  kwiatach  i w t r awie 
Leży  świat  Boży świeżo,  wesoło,
I gra w m ą  duszę  p e ł n ą  nadz ie ją  !
A tu  n a d e m n a  k r u c z a  żu ra wie !t  6
Wszystko aie kocha,  n i e b a  sio i m i e j a l  
A s t ep g r z m i  m o r z e m ,  a k o ń  się zrywa,
A grzywa ko ń sk a  z wiat rami  p ływa .....

O,  dzisiaj j e szcze ,  i lek roć wiosną,
Świeży ten oddec h  owie je  sk ron ie ,
L u b  zwie rz  gdzieś  p ie rz c h n ie !  lu b  zarżą  konie ,  
J ak ież to  czucia  w pie rs i  nie  r o s n ą ! ?  — 
D aw na  k r ew  moja  po  żyłach  chodzi ,
Z da  sio że k oń  mój  na k r esa ch  czeka.  
S z u k a m  gdzieś p u ł k u !  — A to pó ł  wieka ,—  
Hej ,  hej ,  panowie !  Co wy za m ło d z i ! .......
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»Czyto oia być juz koniec ?« zapytał wójt, 
»ale nie, n ie!  To więcej tego było! Prosi­
my o resztę!*

»Nie, m e  było! A może i b y ło ,  ale się 
z a p o m n ia ło , czy zgubiło i p r z e p a d ło , i 
n ie  ma U

rHa, n iech i lab będzie !* rzek ł  w ójt, wziął 
tacę i puścił  się z r i ą  po sali. Iliłku pow a­
żnych obyw ate li ,  k tórych poczciwy żyw ot 
skreśliłby n iezaw odnie  Wilkoński dla poto­
mności swem  dow cipnem  p ió iem , gdyby 
miał szczęście znać ich osobiś ie, podpierało  
plecytna w ie rn ie  ścianę sali, p rzez cały w ie ­
czór, siedząc obok siebie na ław ce. W  po- 
ważnćj sw ej rozm ow ie  , co było łazow ege 
owsa, dugrabali;  co było z iem niaków, w y­
palili na go rza łkę ;  co było w o łów  w sano- 
c k ie m , sprzedali  na  targach ; potem  w e­
stchnęli sobie ciężko kilka razy, a nas łucha ­
w szy się do sylu śpiew u i w ie rszy ,  mieli 
się już poważnie do spoczynku*. Brzęk s re ­
bra na tacy p rzebudził  ich. P ierw szy , do któ­
rego  zakołalał wójt, rzek ł z niechęcią, znu ­
dzony tą f ilantropijną sw aw olą :  ><Ja nie
m am  już nic przy sobie!* — D ru g i ,  trzeci 
i  czw arty  toż samo. £ia to dobył wójt d łu ­
gą zieloną sakiewkę i rzek ł :  »0, kiedy tak, 
to ja  panów  dobrodziejów na jchętn ić j za­
s tą p ię !« i po łożył za każdego po dukacie 
na  tacy, m ów iąc: ^Staropolskie rzeczy p ła ­
cą się złotem.* Obyw atelstwo w estchnęło  
ciężko, i każdy z nich  miał taką m inę, jak 
gdyby kończąc dyskurs o gorzelni, chciał 
d o d a ć :

»Juz u; wet  w z i em n ia k u ,
Nie zna jdu ję  s m a k u  1*

Obok nas w kole pań kilku, k lóre  przez 
cały w ieczór nasz trefn iś  b a w ił ,  wszczęto 
teraz bardzo żwawą francuzką rozm ow ę 
o l i te ra tu rze  polskiej.

pNie pojmuję,* rzek ł  ktoś z boku, »jak się 
m ożna rozwodzić nad polską poezyją po 
f rancuzku  ?«

»A, ja bardzo pojm uję,« rzek ł pan Brunon, 
»bo chcąc coś powiedzieć o i te ra lu rze  pol­
skiej po polsku, potrzeba pomyśleć, a po 
f rancuzku można mówić bez odpowiedzial­
ności o wszyslkiem, nie myśląc, frazesami.*

»A bądź też tak dobry i powiedz to tym 
paniom;* rzek ł ktoś z boku głośniej.

»Cóż takiego? Cóż? Prosimy!* zawołano 
z kilku s tron  razem. j

»Mówiliśiny tu o francuzczyźnie,* rzek ł 
pan Brunon obojętnie.

>To zapew ne znow u wycieczka na f^an- 
cuzczyznę,* rzekła  jedna  z dam średniego 
wieku uszczypliw ie; »lo taka moda teraz, 
wymyślać na  francuzczyznę. Bardzo prosi­
my, lub ię  te  żwawe debaty, to bardzo jest 
zabaw ne, prosimy !*

»Nie wymyślałem na  f ra n c u z cz y z n ę ,« 
rzekł pan Brunon, rchciałem ją  tylko uspra- 
wiedLwić w kraju naszym *

i l l to?  pan Brunon chce popierać sp raw ę 
francuzczyzny ?« zapytało kilka głosów ra­
zem. »A to p iękn ie ,  a to rzecz osobliwsza 
i n o w a !« dodali mężczyźni.

»Wcale nie!* rzek ł pan Brunon. »Ja nie 
m ó w iłe m , że jestem za franc tizczyzną , co 
do osoby m o je j , a l^  widzę że kraj nasz 
musiał przejść koniecznie p rzez  tę szkołę. 
Kto się do tyła już  urządzi i ogarnie, że za- 
duw olnił  pierwsze i konieczne potrzeby ży­
cia , zaczyna pragnąć  za wyższą roskoszą 
duchową, za w ytw orniejszem  życiem um y- 
słowein, lub przynajm niej pragnie  pochw y­
cić jego pozory  i osłonić niem i swą nędzę  
moralna.*o

»Cóż za styczność ma mięć to żebractw o 
m ora lne  z francuzczyznę i krajem naszym?'* 
zapytał jed e n  z poważnych panów.

vTę samą styczność, jaką ir.a żebrak z tym 
co mu ja łm użnę  daje;* rzekł pan Brunon.

»To nie jes t  wielki kom plem ent dla nas 
wszystkich U

Pan Brunon ruszy ł ram ionam i: »Zapewne! 
Bo tćż to n ie  jest komplement, ale smutna pra­
wda ! Francuzi położyli wielkie zasługiokoło 
cywilizacyi rodu  ludzkiego i przodków ali mu 
przez  w iele w ieków ; język ich stał się ję ­
zykiem dworów ', konwersacyi dyplomacyi 
i salonu, i całe życie ich przybra ło  pew ien  
krój, który jes t  do naśladowania bardzo ła ­
twy, już  dla tego, bo jes t  pow ierzchow ny, 
bo forma Zewnętrzna stoi tu za treść. W szy­
stkie też narody, k tó re  wychodzą z barba­
rzyństw a, albo które n ie  stanęły jeszcze na 
stopniu samodz?elności duchow ej i nie zdo­
łają zadowolić wyższych potrzeb życia u-
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IworanJf własnego' ducha, idą do F ra n ty i  i 
kupują sobie golowo jak  w sklepie, rozum  
i ogładę. Zawsze świadczy to jednak  o n ę -  
dzy m oralnćj , o niskim stopniu  na którym  
kraj i n a ród  stoi, je s t  to  owa w rona  w 'ba j­
ce, która się w  pawie poslroiła  pióra, i le­
dw o n ie  na jed n o  wychodzi, mieć to  p rz e ­
ko n a n ie ,  ze co fraucuzkie  to m ąd re ,  jak 
powiedzieć z Moskalem, co czerw one to p ię ­
kne. P rzed  pó ł wiekiem grasow ała  ta f ian -  
cuzczyzna jeszcze i w N iem czech ; póki nie 
m ieli  Niemcy Gothego, Szyllera, Kanta i He­
gla ; my poczynam y s ’ę juz  t rochę  otrząsać 
z tego barbarzyństw a. Rosyjanie uczą j e ­
szcze na potęgę po francuzku całe pułki 
kozaków i wszystkich kuchcików ; teraz 
świeżo p rosperu ją  guw ernan tk i  Szwajcarki 
i Francuzice najlepiej na Wołoszczyźnie i 
w  Mołdawii, a T u rcy  rozpoczęli dopiero 
tę  edukacyje paryzką, I francuzl ie odaliski 
są dziś w wielkiej cenie na wschodzie. Nie 
w ątp ię  ze i Holtentoci będą z czasem mó­
wili po francuzku, i będą czytali Balzaka i 
Kocka w białych rękawiczkach, a świat bę­
dzie miał wikontów lio ten tock icb ,— bardzo 
to zabawna maszkarada!*

»Ah c e s tu n  peu tropU za wołała jedna  z pań.
"Wcale nie I* m ów ił pan Brunon dale'j, 

"gdybyście panie czytały, co świóżo jeden  
z naszych pisarzy o Lafiryndach mówi, to ­
by  mi panie p rzyzna ły  jeszcze w iele u m ia r­
kowania. Żałuję tylko , ze tyle poczciwej i 
serdecznej w ym ow y zm arnow ał na ten cel, 
bo kto mu przyzna  słuszność nie po trzebu­
je  naw rócenia , a pogaństwo, k tóre n a w ró ­
cenia po trzebuje , nie czyta go, bo w ierzy  
podobnie  Turkom  tylko w jed n ę  księgę, 
w  Alkoran Paryża.*

"Bardzo, bardzo p ro s im y !« zawmłała Klara. 
"Wymyślaj wTpan na f r a n c u z c z y z n ę , co się 
p o d o b a ; ale daj pokój naszemu kocha­
n e m u  W***.*

Co to za pióro, co to za serce U zawołała 
druga.

"P iękn ie j ,  szlachetniej czuć nie  można U 
rzekła pani Krakowska,

»Nic nad niego! Nic nad niego! Bo pod­
niesieni’ krucyjatę!* z *w o lała trzecia.

"Pozwolicie panie i nam  się przyłączyć 
do tej krucyjaty?* zapytało kilku mężczyzn 
razem.

*A na kogoż wyruszym y ?« zapylała Klara. 
»lła, kiedy się tak poczciwe grono dobrało,* 

rzek ł wójt, »to uderzcie  na francuzczyznę , 
a potem  dla miłości i przyjaźni m oje j , na  
pana Jarosza Bejłę, za jego niegodziwe m ie­
szaniny ,«

»Co, na Beiłę ? A, to miły ptaszek I* rze k ł  
pan  Brunon, »ale na niego nie potrzeba u- 
derzać, jest  on bowiem  z rodzaju pośrnie^ 
ciuszek, których łapać nie potrzeba, bagno 
po klórem  się snują, trzym a je  na uwięzi.* 

»Ze tez się nikt dotąd nie  znaiaz ł,  coLv 
mu godnie odpowiedział, na te m ieszaniny ?« 
rzekła Klara, »i obracając się do mnie, do­
dała :  »Proszę pana, napisz pan *NieWcjfę% 

»Mościa dobrodziejko!* rzekłem , »to rzecz 
arcy trudna , pan Bejła wylazłszy na dach 
kościelny, pokazał światu figę i wystawił 
język św ia tu ;  ktoby chciał ulicznika niepo­
litycznego ukarać i rzucić na niego kamie­
niem , o tym  powiedzianoby, że na kościoł 
kamieniami rzuca. —  Zresztą n ie  jes t  mo- 
jern przekonaniem  , żeby była  potrzeba od­
pisywania na takie książki, jak są mieszani­
ny obyczajowe, i powiem  pani w tćj m ierze 
zdanie mojej przyjaciółki, z k tórą n ie  dawno 
o panu Bejle m ówiłem , rzekła  m i:  "To jest 
bardzo dobra książka! Tylko au to r  pomylił 
się w te m je d n e m ,  ze ją  po polsku nap isa ł—
. w tem  widzę złą jego w ia rę ;  w k tó ry m ­
kolwiek z obcych języ k ó w , wydałaby się 
bardzo n a tu ra ln ie ,—  lecz pisząc ją  po pol­
sku, podał jedną  ręką truc iznę  s drugą le ­
karstwo przeciw niej, —  i wyniósł tylko z lej 
sp raw y dla siebie s ław ę, ze się bawi nie 
bardzo zaszczytnem rzemiosłem.*

»Powiein też asaństwu,* rzek ł  wójt, »co
0 rodzie  au tora  "Mieszań: i obyczajowych,* 
zwykł był mawiać ś. p. książę je n e ra ł  ziem 
podolskich: "Każdy z nich jes t  podobnv do 
starego zam ku, k tó ry  już  z daleka świeci, 
m ury  p y szn e— architek tu ra  okazała — ale 
mieszkać nie można w nim  —  bo coś straszy!*

»Co-za trafne  porównanie!* w ykrzyknęli  
wszyscy, i powszechny śmiech powstał.

"Osobliwa rzecz,* rzekła  na to Klara po 
chwil:, »pan B runon  chce w nas wmówić, 
że frencuzczy zna jes t  w nas jeszcze zarodem  
nieokrzesania, a w pan  chcesz mię przekonać, 
że panu Bejle odpisywać m e po trzeba; —
1 cóż wara na to odpow iedzieć?  Chyba to :
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dajcie ini co dzień lald wieczór, to n ‘e b ę ­
d ę  czytała ani Balzaka. ani BejłęU

»A, kiedyś pani dziś taki w ieczór miała, 
n ie  po trzeba było mówić po f raucuzkuU  
dodał wójt, »więc za karę  proszę na pogo­
rze lców  zapłacić grosz karny U

•Bardzo chętnie,o rzebłalU ara , »bylem nie 
była  sam a, bo nie  wiem czym trzy  słowa 
wymów>ła po francuzbuU

•Dalej panie wójcie la rzeh ł pan M aurycy, 
wchodźmy po bolei, dobrem  sum ieniem  mo- 
zem się u każdej z pań przy mówić o grosz 
barny.«

•Pójdźcie tab po całym braju a zbierze­
cie suiny neapolitańsbiela dodała pani Kra- 
b o wsi;a.

Za obnarai ozwała się te raz  łazienbow a 
m uzyha posuwistym  marszem , dając znak 
ze czas do spoczynbu, — a potem szubauo 
służących, salop i chustek, kłaniano, żegna­
n o ,  odprow adzano panie do dom ów ; po 
wszystkich oknach zabłysło światło przez 
nocne  zasłony, a po chwili znalazło się zno­
w u  całe tow arzystw o męzhie, z lulkami w r e ­
ku, z cygarami w ustach, na tej samej saL.

** *

n  a  l .

G d y  m y  s ię  ś m i c j e m ’ i k i e d y  s h a c z e m ’,
N i c  j e d e n  p ł a c z e  ż a ł o s n y m  p ł a c z e m ;
T o ć  t e  ł z y  o t r z e ć  nie  b ę d z i e  grze ' chem,
1 d ł u g  p r z y n a j m n i ć j  s p ł a c i ć  u ś m i e c h e m .

»**

Nadszedł w  końcu dzień balu, ud po łu ­
dnia poczęli się zjeżdżać z okolicy goście, 
Ko czarni ikaretarai panie i panienki, n ab ry cz -  
bach p a n o w ie ; w całych łazienkach nie  mó­
wiono o niezćtn, jak  tylko o sali, która b a r ­
dzo pięknie  przystroić m ia n o , o koszto­
w nych  fantach, k tóre zwieziono, o w ysta­
w nych  toaletach pań, którem! zajaśnićć mia- 
iy  tego wieczora i o pysznej zastawie sto­
łów , na co znaczne w p ły n ę ły  składki. Cie- 
hawość ciekawych była refu większą, ż e ju ż  
°d  rana  nie  puszczano nikogo do sali balo- 
"■^jj —  nie przyjm owały panie zwykłych 
°dw idzin  i podobnież nie można było po­
c i ą ć  żadnej wiadomości, jak k tóra z pań 
P raną b ę d z ie ,  bo n aw e t  szczebiotliwe su- 

re tki zachowały milczenie, mistyfikując cie­

kawych na przelocie po korytarzach. —  Na 
dwie godzin może przed  rozpoczęciem za­
bawy, widziano kilkanaście pań i panienek  
idących do sali z gospodarzami balu, za n ie ­
mi zamknięto znow u d rzw i i nie puszczono 
nikogo. —  Służba łatała ciągle tam i sam, 
z domów do sali, z sali do domów, p rzen o ­
szono stoliki; dywany, zw ierciadła, z świecz­
nikami, z opraw ionem i świecami, tace z na­
czyniem  i s reb rem , kosze i koszyki z kwia­
tami i Bóg wie z czćm , bo były nakryte. 
Od czau do czasu przem ykało  kilka pań n o ­
wych ku sali, nie wzywając usług mężczyzn, 
k tórzy się już  grom adnie  byli zebrali na 
p lacu przechadzek, nie p r z y j m u je  naw e t  
podanej ręki, —  za wejściem każdej nowej 
party i zam ykały  się znow u drzw i tej taje­
mniczej świątyni, i panow ie  nie  spostrzegli 
się naw et, jak się wszystkie panie cichaczem 
przeniosły  do sali. Wszystkie ruchy  tego 
wieczora zakrawały coś na jakąś inistyfika- 
cy ję ,— szukano wójta, żeby wyjaśnił tę ta­
jem nicę , ale wójt był już  znikł od południa 
i Maciej nie wiedział sam, gdzie się pan j e ­
go podział. — M uzyka w ypoczyw ają ' przed 
balem, n ie  grała tego w ieczora; głucho te ­
dy przechadzało się po balow em u w ystro­
jo n e  grono m ęż c z y zn , niecierpliw iąc się 
w końcu, gdy już  zmrok dobrze padać po ­
czął, a nikogo jeszcze nie puszczano do sali.

•Patrzcie  1 Patrzcie  U zaw ołał pan Brunon. 
•Jakiś posłaniec pędzL z pudłem , pew nie  ja ­
kieś czuby w ie z ie !«

»To posłaniec od T y tu s a !« rze k ł  ktoś inny. 
Posłaniec tymczasem z-skoczył z konia i w r ę ­
czył mi kartkę.

W koszu było m nóstwo małych bukietów, 
powiązanych ozdobńie białenii wstążkami. 
Cnciwie rzuciła  się na nie młodzież. »Po- 
woli, mościpanou i«*!« zawołałem . »Pan T y ­
tus przeznacza te  kwiaty dla pań, a kto się 
z panów  cłice przysłużyć  bukietem , niech 
się naprzód z panem  M aurycym  rozmówi.* 
Panow ie  zrozum ieli  rzecz, i w  jeduć j  chwili 
roze rw ano  i zapłacone kwiaty.—  Sala oświć- 
ciła się tymczasem, muzyka ozwała się szu­
mnie, i równocześm** pojawił się wójt, wzy­
wając wszystkich za sobą.

Panie n ie  bywają n igdy niczćm wiócej 
u r a d o w a n e , jak kiedy im się uda n iew in ­
nym żartem  uwieść mężczyzn czasem: więc
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m ożna sobie ła tw o  w yobrazic tę  radość, 
która jaśniała na tw arzach, gdy u jrza ły  po­
w szechne zadziwienie  wchodzących do sali 
panów  i z okolicy p rzybyłych  gości.

Po balow em u, z bukietami w r ę k u  w y­
stąpili m ężczyźni, a panie w zw ykłych co­
dziennych  strojach, jak gdyby w dom u przyj­
m owały gości p izy  codziennej herbacie. 
Cała tez sala była po tem u urządzoną i u- 
b rana ,  a juz  na  pierw szy r z u t  oka czuć się 
to  daw ało , ze n ie  panowie ale pan ie  kiero- 
wały  jćj u rządzeniem , bo nie było k o s z t o ­

w n e ,  ale w y k w i n t n e ,  pe łne  domyślności 
n iew ieściej, w y tw ornośc i  i gustu.

D w a rogi sali ubrano  w piram idy z fan ­
tó w  u ło żo n e ;  w y tw o rn ie  a w  pięknym niby 
n ieładzie  stało ug rupow anych  kilkanaście 
większych i mniejszych stolików z zastawą 
do herbaty .

Każdy z tych  stolików był inaczej p rzy ­
stro jony  w kwiaty, i innem i świćcznikami 
lub  lampami oświecony rzęsisto ; p rzy  ka­
żdym  witała jedna  z pań przybyw ających , 
rob iąc  h o n o ry ,  niby w e własnym  salonie. 
W  istocie był salon w tej chwili n ie  do ba- 
lowój sali podobny , a le  raczój do pięknej 
ga le ry i  ruchom ych  obrazów ; zdało się, ze 
ciche sceny w ieczornej zabawy kilkunastu 
dom ów , przesuw ają  się obok siebie przed  
oczyma. Każda z pań prosiła  na swoją h e r ­
batę , a po chwili zatoczono m ałe kółka około 
każdego stolika. Mistyfikacyja dała pow ód 
do w ie lu  zabaw nych scen i zapy tań , a do 
pow szechnej zgody posłużyła się z jednćj 
s trony  herbata, a z drugićj w  m ałych bukie­
cikach podana rezeda.

N iew inny  ten  żart  zrobiły  sobie panie, 
u rządzając ten  bal w ed ług  swej myśl. i za­
cnego popędu serca, i  dały panom tę  małą 
n a u c z k ę :  »iż w y p r a w  a j ą c  z a b a w y  n a  
k o r z y ś ć  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  n a l e ż y  
o s z c z ę d n i e  g o s p o d a r z y ć  t y m  g r o ­
s z e m ,  k t ó r y  ma  ł z y  o t r z e ć . ^

P rz ep y c h  tedy  um iały  zastąpić gustem, 
w y tw o rn ą  zastawę stołów zwykłą co­
dzienną he rba tą  , a co miano wyłożyć 
na  ub ran ie  i ośw ietlen ie  sali, na w y ­
tw o rn e  toalety dam , na  służbę i p rzybory  
do zw ykłych balów, k tórym  nie ma końca: 
to  wszystko w p łynę ło  do składki, na korzyść 
pogorze lców .

Po herbac ie  uprzątn ię to  "salę i rozpoczę­
to tańce, a poczciwy ro tm istrz  od huzarów , 
b iorąc nas kilku do ościennego gabinetu , 
r z e k ł :  »Właściwie nic  nie straciliśmy na tein, 
że sobie panie z nas zażartow ały, bo herba ta  
te te a Ule  ledw o że n ie  lepsza od ubran ia  
sali, a panie uśmićchały się tak wdzięcznie, 
że gdyby były  już  n ie  wiem jak wystrojone, 
więcejby się nie m ogły podobać. —  Lecz 
cóżbyście na to powiedzieli panowie, gdy­
bym ja  b y ł  z damarn: w hnmplocie i z rob ił  
wam, jako piwnyczny, podobny żart  z w i ­
n e m ? —  Co panie  h ra b io ?« mówi ł  dalej do 
wójta. »Wszak praw da, z w inem  nie  można 
zrobić takiego »quid pro quo«? W ięc w ypij­
my zdrow ie zacnych Polek, a jako W ęgrzyn  
piję takie zd row ie  tylko Tokajem ! Dawaj 
TokajaU —  I tu  rozpoczęły  się toasty. —  
Wesołość była pow szechną, na chw ilę  prze­
rw a ła  szumną zaLawę loteryja i tańczcno 
du białego dnia. N aw et poczciwi gó rn icy  
czescy, k tórzy tańce grali tego wieczora, 
szukając zarobku po świecie , gdy usłyszeli 
że dochód z tego balu jest p rzeznaczony  
na korzyść n ieszczęś liw ych , oświadczyli że 
n ie  przyjmą nagrody za swoją p racę, ale 
ofiarują ją  do wspólnej składki; —  podzię­
kowano im tedy od serca i uczęstowano ich 
sutą wieczerzą i w inem  , a ja u w ie rzy łem  
poraź  pierw szy w życiu w praktyczną stro­
nę  słowiańszczyzny 1

*
Od owego tedy  wieczora  gdzie się spu­

ścił ów  powóz z sm utną wieścią o nieszczę­
ściu Rzeszowa ku dolinie łazienek, by ł u p ły ­
ną ł  tydzień, a zacna mysi, k tórą przy  ow ym  
herbac ianym  stoliku podała p ierw sza pan  
Ju li ja ,  przyniosła juz  ró w n ie  zacny owoc 
Cały tydzień mieli się wszyscy czćin zająć* 
mieli się czćm zabawić, mieli o czern żar­
tow ać; cały tydzień u p ły n ą ł  miło i z ko­
rzyścią dla cićrpiących, a bez n u d ó w , ob­
m ow y i obrezy pana Doga. — Bogdej się ni- 
~dy nie  paliły  miasta, ale n iech wieść o n ie ­
szczęściu bliźniego uderza  zawsze o tak za­
cne serca, aby zawsze można tak skończyć 
jak się zaczęło:

»Chociaż to życie idzie po  g rudzie .
Ja k  m i  Bóg mi ły ,  n i e  źli są ludz ie ! ' 1
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w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego  p o d  

r c d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  14.  
i o b e j m u j e :  1)  Ja k i e  są  p o w i e r z c h o w n e  oznak i  g r un t u ,  
p o d  h t ó r y m  m ar g i e l  z n a j d u j e  s i ę  u k r y t y ?  ( J a k o  ciąg 
d a l s z y  a r t y k u ł u : » 0  s p o s o b a c h  u ż y ź n i a n i a  g r u n t ó w  pios-  
c z y s t y c h . )  2 )  D o ś w i a d c z e n i e  z p a r zo n k ę  p an a  I l ó fe r a .  
3 )  O  ś w i e r zb i e  k o ń s k i m  i o s p o s o b i e  l ec z e n i a  o n e g o .  
4} O  s a dz e n iu  o w o c o w y c h  d r zewek .

L' P i l l e r a  i s p ó ł k i  w e  L w o w i e ,  1844,  w y s z ł a :  Kauka  
J ę z y k a  polskiego z  zasad  Szrze n iaw y ,  z e s zy t  I  O t ó ż  j e ­
d n a  z t y c h  ks i ążek,  k t ó r e  p o j a w i a j ą c  s i ę  u  nas  c h o c i a ż  
n i e  c zę s t o  ale  za  t o  z c a ł ą  p o t ę g ą  t w ó r c z ć j  o r y g i n a l ­
n o ś c i ,  każą na m w r es zc i e  z a p r z e s t a ć  t y c h  c i ą g ł y c h  u b o l e ­
w a ń  iż tak m a ł o  ks i ążek  u nas  w y c h o d z i .  J e s t  on a  
w p r a w d z i e  j u ż  drugić in  d z i e ł e m S z r z e n i a w y  w  p r z e d ­
m io c i e  j ę z y k a  po l sk i ego ,  l ecz  b ę d ą c  d o p i ć r o  p i e r w s z e m  
w  j ę z y k u  p o l s k im  p r ze z  n i eg o  n a p i s a n ć m ,  j e s t  t ćż  s ł u ­
sz n i e  p i e r w s z ć m ,  k t ó r e  z wr a ca  u w a g ę  z i o m k ó w  na s i ebie .  
C h o c i a ż  nie  za r az  m o ż e  n a s t ąp i  i e  j e  d o s t a t e c zn i e  
o c e n i ą .  Nasz  a u t o r  b o w i e m  w y k ł a d a  s w o j ą  na u k ę  n o ­
w y m  w c a l e  i p o s o b e m  , a n o w o ś ć  i o r y g i n a l n o ś ć ,  j a k ­
k o l w i e k  z d a j e m y  s ię  n a  p o z ó r  j ć j  p r a g n ą ć  i p o s z u k i ­
w a ć ,  —  p o t y k a  p r z y  s w o j ć m  w y j ś c i u  n a  św ia t  z aw s ze  
p r a w i e  n i e c h ę ć  u l udz i  , t y c h  s t w o r z e ń  w y g o d y  i n a ­
ł o g u .  Z t ą d t o  , k i edy  a u t o r o w i  k o n i e c z n ie  dla n o w y c h  
m y ś l i  n o w y c h  t eż  s ł ó w  p o t r z e b a ,  l ud z i e  m us z ą  się 
s k a r ż y ć  n a  j e g o  n i e z r o z u m i a ł o ś ć ;  k i edy  a u t o r ,  c h c ą c  
u s t a l i ć  z as ad y  s w o j e j  s z cz e g ó l ne j  u m i e j ę t n o ś c i  na  o g ó l ­
n y c h  p r a w d a c h  f i lozof i i ,  z n i e w o l o n y  j e s t  m y ś l ą  i s ł o ­
w e m  zac i ekać  s ię  w  j e j  g ł ę b i n y ,  oni  p o m ó w i ą  go o n i e -  
p o p n l a r n o ś ć .  I  l u b o  p o d o b n e  p o m ó w i e n i e  mus i  b y ć  
p r z y k r e  dla  z a s ł u ż o n e g o  a u t o r a ,  w c h o d z ą c  w  i s t o t ę  o-  
g ó ł u  c z y t e l n i k ó w  i d z i e ł a ,  w y p a d a  p r z y z n a ć  iż t a  
s ka rga  p o n i e k ą d  s ł u s z na .  B o  dz i ś ,  k i e d y  nauki  p r z e ­
s t a ł y  b y ć  j e d n e j  t y l ko  ka s ty  u d z i a ł e m ,  i c a ł a  c z e l adka  
d o  s t o ł n  w i e d z y  się garnie ,  j e s t  o b o w i ą z k i e m  każ d e g o  p i s a ­
r z a  mi eć  z a r ó w n o  w z g l ąd  na  s wó j  p r z e d m i o t  j a k  na  
s t o p i e ń  j e g o  u ż y t e c z n o ś c i  dla  o g ó ł u .  O w o ż  t en  s t o ­
p i e ń  u ż y t e c z n o ś c i  p r z ez  p o w s z e c h n ą  z r o z u m i a ł o ś ć  n i e  
o d p o w i a d a  w e w n ę t r z n ć j  w a r t o ś c i  dz i e ł a  S z r z e n i a w y .  
N i e  c z y n i  t o  u j m y  p r a w d o m ,  k tó re  o n  w  s w o j ć j  k s i ąż ­
c e  o d k r y w a ,  l ecz  czyn i  u j m ę  s a m e m u  p i s a r z o w i .  P r a ­
w d y  w  j e g o  dz i e l e  z a mk n ię t e  p r z e j d ą  p r ę d z e j  c z y  p ó ­
ź n i e j  w  o g ó ł ,  —  l ecz  p r z e j d ą  p r z ez  ko go  i nnego  u p r a ­
w i o n e ,  c u d z ą  r ęką  p o d a n e ;  a c z e m u ż  n i e  ma  n a m  j e  
p o d a ć  t ak j u ż  j a s ne  i z r o z u m i a ł e  t a  s a ma  ś m i a ł a  r ęka  
c o  j e  n a  św ia t  d o b y ł a ?  —  S z -

Z W a r s z a w y ;  Przeg ląd  naukowy  na r ok  1844 z a w i e r a : 
N .  1. O  p o s ł a n n i c t w i e  d z i e j o w e m  n a r o d ó w ,  p r z ez  L i b e l t a .  
—  Dr ug i  u ł a m ek  z p i e ś n i  gę ś la r z a  p .  G a b r i j e l l ę .  T r z e c i  
n r y w e k  z p i e ś n i  gęś l ar za  p .  N a r c y z ę  Z .  —  O  z a j ęc i ac h  
s i ę  l i t e ra ck i ch  J ó z .  D y o n i z .  M i n a s o w i c z a .  —  U c z o n y  
a  n i e z n a j o m y  n a t u r a l i s t a  po l sk i  W o j c i e c h  Z b o r z e w s k i ,  
p r z e z  M a z u r a  z P ł o c k i e g o .  —  Kr on i ka  p i śm i e n n i c z a  
po l sk a .  N o w i n y .  —  N.  2.  L u d y  g e r ma ń sk i e  u w a ż a n e  
w  s p e ł n i e n i u  d z i e j o w e g o  p o s ł a n n i c t w a  s w e g o ;  j a k o  d a l ­
s z y  c i ąg  a r t y k u ł u :  O  p o s ł a n n i c t w i e  d z i e j o w e m  n a r o ­
d ó w ,  p r ze z  L i b e l t a .  — O  n i e d o r z e c z n o ś c i  m n i e m a ń  
w e  w z g l ę d z i e  w y n i k a j ą c e j  s z k o d y  z u p r a w y  p ł o d ó w  
p o k a r m o w y c h  n a  w y w ó z  za  g r an i cę  ; rzecz  n a p i s an a  
p r z e z  b .  p r o f .  ekon .  p o lit.  w  l y c c u m  w a r s z a w s k i e m . — 
N o w o ś c i .

L o s  D o n  K a r l o s a ,  s y n a  F i l i p a  I I .  h i s z p a ń ­
s k i e g o  n i e  j e s t  j e s z cz e  b y n a j m n i ć j  w y j a ś n i o n y  d o ­
s t a t e c zn ie  od  h i s t o r y k ó w .  P .  R a u m e r  w p r a w d z i e  m n i e -  
m ‘  iż d o w i ó d ł  n i eo db i c i e  n a t u r a l n ą  ś mi e r ć  k r o l e w i c a ,

a l e  s i ę  m y l i .  D o n  K a r l o s  z o s t a ł  ś c i ę t y m .  P e w i e n  
n i emi ec k i  ks iążę  , k t ó r y  na  d w o r z e  F e r d y n a n d a  V I I .  
w M a d r y c i e  g o ś c i ł ,  w i dz i a ł  w  E s k u r i a l u  c i a ł o  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  in f an t a  n a b a l z a m o w a n e ; w  t r u m n i e  n a w e t  
b y ł a  g ł o w a  o d d z i e l o n a  o d  t u ł o w u  Ż e  i n n y m  p o d r ó ­
ż n i k o m  k t ó r z y  t akże  w  E s k u r i a l u  b y l i  , t r u m n y  
D o n  K a r l o s a  nie o t w i e r a n o  , ł a t w o  s ię  da  w y t ł u m a ­
c z y ć ;  g dy ż  i dla  o w e g o  ks ięc ia  p o t r z e b a  b y ł o  o s o b n e g o  
n a  t o  p o z w o l e n i a  o d  kr ó l a .

B c r r a d o t t e  n a  w y s p i e  K o r s y k a .  P a n  M e r -  
m i l l i o d ,  c z ł o n e k  f ranc uzk i e j  i z b y  d e p u t o w a n y c h ,  o g ł a ­
sza w  J ourna l  des Debats  s z e r e g  a r t y k u ł ó w  o p i s u j ą c y c h  
w y s p ę  K o r s y k ę .  W  j e d n y m  z t ak i ch  z a r y s ó w  w s p o ­
m in a  t akże  b a r d z o  p o m o c n e  a w  E u r o p i e  p r a w i e  w c a l e  
j e s z cz e  n i e z n a n e  m i n e r a l n e  ź r ó d ł a  w y s p y ,  z k t ó r y c h  
j e d n o  ma n a w e t  swą  s k u t e c z n o ś c i ą  p r z e w y ż s z a ć  ź r ó d ł o  
Vichy.  Ale  i z w y c z a j n a  w o d a  do  p ic i a  ma  b y ć  t a m  
n a d e r  s m a c z n a  i r z c ź w i ą c a .  T a k  n a p r z y k ł a d  c h w a l i ł  
N a p o l e o n  —  k o s z t o w a w s z y  j u ż  p r z ec i e  w o d ę  ze  w s z y ­
s tk i ch  e u r o p e j s k i c h  s t u d z ie ń  —  o w ą  z Cardo  p r z y  B a -  
s t y i  za n a j l e p s ą  na  c a ł y m  świe c i e .  W s z y s c y  t ćż  w  B a -  
s t y i , k t ó r y c h  t y l ko  na  t o  s t a n i e ,  p i !ą w o d ę  z C ardo;  
a n a s z e m u  p o d r ó ż n i k o w i  p r z y n o s i ł a  ją j akaś  b a r d z o  
s t a ra  k o b i e t a ,  u t r z y m u j ą c a  s ię  z tćj  n s ł ug i .  I n n y  los  
w c a l e  b y ł  n i eg d y ś  p r z e z n a c z o n y  s t a r us zc e .  P a n  M e r -  
m i l i i od  o p o w i a d a :  a B e r n a d o t t e ,  ( d o  n i e d a w n a )  h r ó l
s z w e c k i ,  b y ł  w  r .  1787 p r o s t y m  ż o ł n i e r z e m  w  p n ł k n  
Roya l-M arine  i p r a c o w a ł  j ako  t aki  p r z y  b u d o w a n i u  g o ­
ś c i ńc a  z B a s t y i  d o  St .  F l o r e n t .  F r a n c e s c a  b y ł a  w t e d y  
m ł o d ą  i p i ę k n ą  i s p r a w i ł a  t ak m o c n e  w r a ż e n i e  n a  s e r ­
c u  B e ar ne r i cz y ka ,  iz s i ę  j ą ł  s t a r ać  (o j e j  r ękę .  Nie  p o ­
s i a d a j ą c  j e d n a k  n i c  j e s z c z e  w t e n c z a s  o p r ó c z  s w e g o  
m u n d u r u ,  o t r z y m a ł  b i ćd a k  o d k o s z a ,  i s t a ł o  s i ę  w i ę c  
t y m  s p o s o b e m ,  iż o w a  kob ie ' t a ,  k t ó r a b y  t r o n  z n im  
b y ł a  d z i e l i ł a ,  nos i  d o t y c h c z a s  w o d ę  w  B a s t y i .  O k a ­
z u j e  się w  o g ó l n o ś c i ,  że  B e r n a d o t t e  m i a ł  p o d ó w c z a s  
w i e l k ą  s k ł o n n o ś ć  do  m a ł ż e ń s t w a .  W k r ó t c e  p o t e m  z o ­
s t a ł  p o d p o r u c z n i k i e m ,  a m a j ą c  j n l  w  t y m  s t o p n i u  w i ę -  
cćj  w o l n e g o  c za s u ,  z k t ó r e g o  n i e z m o r d o w a n a  j e g o  c z y n ­
n o ś ć  z a ws ze  k o r z y s t a ć  u m i a ł a ,  s p ę d z a ł  ki lka g odz i n  
c o d z i e n n i e  na  o d p i s y w a n i u  za  b a r d z o  m i e r n ą  ce n ę  r ó ­
ż n y c h  a k t ó w  i d o k u m e n t ó w  dla  n i e j ak i ego  I m b r i c c o ,  
n o t a r y j u s z a  r z ą d o w e g o .  Z n a j d u j ą  s i ę  n a w e t  d o  dz i ś -  
d n i a  w  a r c h i w a c h  B a s t y i  i A j a c c i o  l i c z n e  r ęką  j e g o  p i ­
sane  p a p i ć r y , c h o c i a ż  j ak  s ł y c h a ć  wi ęk sz a  i ch  c z ę ś ć  
zag i nę ł a .  P o m i e n i o n y  t e d y  n o t a r y j u s r  m i a ł  d w i e  c ó r ­
ki , i n ic  p o t r w a ł o  d ł u g o  , j u ż  s i ę  ż y w y  B e r n a d o t t e  
w  j e d n e j  z a k o c h a ł .  P e w n ą  j e s t  r ze c z ą ,  iz p r o s i ł  p a n a  
I m b r i c c o  o  j e j  r ę k ę ;  a l e  t e n ,  n i e t y l ko  i f  n i e z w a ż a j ą c  
n a  g a l o n y  p o d p o r u c z n i k a ,  o d m ó w i ł  m u  s w o j ć j  có r k i ,  
l ecz  go n a w e t  z u p e ł n i e  z s w o j e j  k a n c e l a r y i  o d da l i ł ,  
a b y  p r z e c i ą ć  o d  r a z u  w s ze l ką  z n a j o m o ś ć  o bo j gu  m ł o ­
d y c h  k o c h a n k ó w .

P e w i e n  ka l igr a f  w Y p e r n  m i a ł  w y n a l e ź ć  z n o w n  c h r y -  
sog r af i j ę  en re l ie f ,  i j ak  p o w s z e c h n i e  z a p e w n i a j ą ,  n ie  
m o ż n a  s o b i e  w y s t a w i ć  n i c  p i ęk n i e j s z e g o  n ad  o z d o b y ,  
k t ó r e  w  teij  s p o s ó b  w y k o n y w a .  Z n a w c y  u w a ż a j ą  t ę  
sz tnkę  za n a j s z a c o w n i e j s z y  w y n a l a z e k ,  j ak i  n o w s z a  ka-  
l igraf i j a  z r ob i ł a .  J a k  s ię  z d a j e ,  w y p e ł n i a  s i ę  r y s n n e h  
n a j p r z ó d  j ak i mś  g ę s t y m  p ł y n e m ,  k t ó r y  się s t a j e  p r z y  
z a s c hn i ęc i u  w y p u k ł y m ,  a p o t ć m  z ł oc i  s ię i w y g ł a d z a .  
( C h r y s c g r a f i j a  czy l i  s z t uka  p i sa n i a  i m a l o w a n i a  z ł o t e m,  
z n a n a  j u ż  b y ł a  n R z y m i a n ;  n a j p i ę k n i e j s z y m  c h r y z o g r a -  
f i jnym r ę k o p i s m e m  ś r e d n i c h  w i e k ó w  j e s t  ks ięga  e w a n ­
gel i i  w  k a t ed rz e  akwisgraóskie ' j ,  w y j ę t a  p r z e z  O t t o n a  I I .  
z g r o b o w c a  K a r o l a  w i e l k i e g o ,  n a  k t ó r ą  n i e m i e c c y  c e ­
s a r ze  p r z y s i ę g ę  k o r o n a c y j n ą  sk ł a da l i . )

N a j s t a r s z y m  c z ł o w i e k i e m  w P a r y ż u  a m o ­
ż e  i w  c a ł e j  E u r o p i e  j e s t  p.  N o e l  d e  G u e r s o n -
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n i e r c ,  k t ó r y  29.  l u t ego  r .  b .  117ty  rolt  ż y c i a  za c z ą ł .  
B ę d ą c  u r o d z o n y m  w  d n i u  p r z e s t ę p n y m  , o b c h o d z i ł  
w  t y m  c a ł y m  p r ze c i ąg u  t y l ko  29  u r o d z i n .  M a  „.ę j e ­
s zc z e  d o ś ć  d o b r z e .  —  I n n y  s t a r y  c z ł o wi e k ,  l l ł l e t n i  p.  
D u c e r c l c ,  u m a r ł  w  d e p a r t a m e n c i e  S a o n y  i L i g i e r y ,  
w  C h a r o l l c s  , n a  pa r a l i ż .  Na j s t a r s z y  s yn  j e g o  ma  j u ż  
87 l a t ,  a j e s z c z e  a m  j e d n e g o  s i w e g o  w ł o s a .

O d  ki lku l a t  w y n a l e z i o n o  we  W ł o s z e c l i  n o w y  s p o ­
s ó b  l ec z e n i a  n a  n i e k t ó r e  c h o r o b y ,  t o  j e s t :  n a t u r a l n ą  
k ą p i e l  g a z o w ą .  P r z y  b u d o w a n i u  my ś l i ws k i e g o  p a ł a c y ­
k u  dla  j e d n e g o  z ks i ążą t  n e a p o l i t a ńs i . i c h ,  n a t r a r i o n o  na 
m i e j s c e ,  gdzi e  się z - p o d  z i emi  m o c n e  a m o n i j a k o w e  
p a r y  w y d o b y w a ł y .  O t o c z o - i o  t o  mi e j s c e  m u r c m  i u r z ą ­
d z o n o  n a  s p o s ó b  i z b y ,  w  k tó r ć j  t e r az  o s o b y  c i e r p i ą ­
c e  o d  d a w n a  na  s p a r a l i ż o w a n i e  r ó ż n y c h  c zęś c i  c i a ł a ,  
żadne ' mi  d o t ą d  ś r o d k a m i  nie  w y l e c z o n e ,  k ą p i ą  c h o r ą  
c z ę ś ć  c i a ł a  w gazie ,  k t ó r y  s ię  t y l ko  do  pewne ' j  w y s o ­
k oś c i  w  p o w i e t r z u  w z n o s i .  P o  u p ł y n i e n i u  k w a d r a n s a  
r o z g r z ć w a  s ię  c h o r y  c z ł o n e k ,  c z e r w i e n i e j e ,  i z a s z ł o  j u ż  
w i e l e  w y p a d k ó w  że  t a  n o w a  ł a ź n i a  c u d o w n i e  s k u t k o ­
w a ć  m i a ł a .

W ó ł  m i ę s o p u s t n y  i d a n d y .  P e w n e  t o w a r z y ­
s t w o  z ł o ż o n e  z e l eg a n c k i ch  d a m  i d a n d y s ó w  w p a d ł o  
na  o s o b l i w s z ą  my ś l  z n a j d o w a n i a  s i ę  p r z y  s t r a c e n i u  k o l o ­
s a l n e g o  p a r y s k i e g o  w o ł u  m i ę s o p u s t n e g o .  M n ó s t w o  t e ­
d y  n a j d e l i k a t n i e j s z yc h ,  n a j t k l i w s z y c h  i n a j s e n t y m e u t a l -  
n i e j s z y c h  m ł o d y c h  d a m  p r z y p a i r y w i  ł o  s i ę ,  t r z y m a j ą c  
w  j e d n ć j  r ę c e  l o r n e t k ę ,  w  dr ug i e j  f l akon ik ,  z s ł o d k im  
u ś m i e c h e m  t e m u  k r w a w e m u  w i d o w i s k u ;  ż ad na  z n i ch  
n i e  p o b l a d ł a  g dy  w ó ł  p a d ł  p o d  z a b ó j c z y m  c i o s e m ,  
a l e  za t o  j e d e n  z k a w a l e r ó w ,  mark i z  de  * —  z e m dl a ł .

P o d r z u t k i  w  M o ł d a w i i .  W  w y d a n ć m  n i e d a w n o  
p i ś m i e  B u c h a ;  » 0  M o ł d a w i i  i W o ł o s z c z y ź n i e , *  c z y t a ­
m y  m i ę d z y  w i e l ą  i n n ć m i  z a j m u j a c e m i  s z c z e g ó ł a m i : 
» W  J a s a c h  z a c h o w u j e  s i ę  o d d a w n a  z wy c z a j  p o d r z u c a ­
n i a  n o w o n a r o d z o n y c h  dziec i  p o d  d r z w i  k o ś c i o ł a  mc-  
t r o p o l i t a ń s k i c g o .  W s z y s t k i e  t ak  z n a l e z i o n e  dzieci  h»zc  
a r c y b i s k u p  ( n ac z e l n i k  greck iego  koscio. ła w  M o ł d a w i i )  
n a  s w o j e  k os z t a  aż d o  o ś m i u  l u b  dz i es i ęc i u l a t  w y ­
c h o w y w a ć ;  a p o  t y m  czas i e  zn a j dz i e  s i ę  z aw s ze  k toś  
t ak i ,  c c  z e c h c e  w z i ą ć  sie ' rotę d o  s i eb i e .  J eź l i  zaś  o s o ­
b a ,  p o d r z u c a j ą c a  t aki e  d z i ec k o  p o d  m e t r o p o l i j ę ,  b y w a  
s c h w y t a n a  n a  u c z y n k u ,  n a t e n c z a s  b i o r ą  j ą ,  p r z y m o c o -  
w u j ą  j e j  d o  p i e r s i  c i ężką  w a g ę  że l aza  w  k sz t a ł c i e  m a ­
ł e g o  dz i ecka  , i każą  j ć j  ■dotąd j e  n os i ć  p o  d z i e d z i ń c u  
k o ś c i e l n y m ,  aż  pó k i  nie  w y d a  matki  dz i ec i ęc i a ,  k t ó r a  w i ę c  
p r z y p r o w a d z o n a  i t y m  s a m y m  s p o s o b e m  u k a r a n a ,  mus i  
o d e b r a ć  s w o j e  d z i ecko .  C o  w s za k że  t y l ko  w t e d y  się d z i e ­
j e  , j e ź l i  p o w y ż s z a  kara  s a m y c h  l udz i  z gmi nu  m a  d o ­
t k n ą ć ;  w  p r z e c i w n y m  r az i e  b y w a  d zi ecko  w z i ę t e  bez  
n a j m n i e j s z e g o  o p o r u  na  w y c h o w a n i e ,  i ws ze l ki e  da l sze  
ś l e d z t w o  u s t a j e .  —

O b i a d y  a n g i e l s k i e ' j  a r  y  s t  o k r  a c y i. P o n i e w a ż  
o b y c z a j e  angie l skie j  a r y s t o k r a c y i  p r z y  u c z t a c h  o d  ki l ­
k u  l a t  z n a c z n y m  u l e g ł y  z m i a n o m  , t e d y  p r z y t o c z y m y  
t u  n i ec o  o  t y m  p r z e d m i o c i e  p o d ł u g  o p i s u  j e d n e g o  
z  p o d r ó ż n i k k ó w  f r a n c u z k i ch .  M a d e r a  w y s z ł a  o d  n ie ­
j ak i e go  c za s u  t uż y w a n i e  u s t o ł ó w  ang ie l s k i ch .  W i n a  
X e r e s  i P o r t o ,  d o  k t ó r y c h  się cz a s em p r z y  u c z t a c h  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  l u b  u r o c z y s t o ś c i a c h  r o d z i p n y c h  d o d a j ą  
w i n a  r e ń s k i e ,  s z a m p a ń s k i e  i B o r d e a u z ,  są t e r az  j e d y -  
n e m i ,  k t ó r e  u  s t o ł u  b o g a c z ó w  w i d a ć .  P o r t o  b y w a  g ł ó ­
w n i e  d l a  t ego  p o s z u k i w a n e ,  iż j e s t  n a j m o c n i e j s z y m  ze 
w s z y s t k i c h  , i ze  nie  m ą c ą c  g ł o w y  p r z y c z y n i a  s i ę  do  
s t r aw i en i a .  W y p a d a  j e d n a k  a b y  by ł o  j a k  n a j l e p s ze g o  
g a t u n k u ,  s t a ł o  p r z y n a j m n i ć j  o ś m  lub  d z i e w i e ć  l a t  w  p i ­
w n i c y  i p r z e j e c h a ł o  s i ę  ki lka r a z y  p r z e z  e k w a t o r .  P i ę ­

c iu  do  sz eśc i u  s ł u ż ą c y c h  w  k i ó t k i c h  s p o d n i a c h ,  j e d w a ­
b n y c h  p o ń c z o c h a c h  i z u p u d r o w a n ą  g ł o w ą ,  u s ł u g u j e  
zwy kł o  p r z y  s to l e .  P r z y  każde'm J a n i u  z m i e n i a j ą  s i ę  
t a l e r z e ;  ż e b y  j e f ^ a k  ga ś c i e  nie  m y ś l e l i  iż s ię i m p o ­
d aj e  t en  s a m  &vie'zo u m y t y  t a l ć r z ,  k t ó r y  s ł u ż y ł  p r z e d  
ch wi l ą  s ą s i a d o w i ,  u s t a wi a  s ię c a ł y  s e r w i s  z Ws ze lk i em 
n a c z y n i e m  ś r c b r n ć m  w k sz t a ł c i e  p i r a m i d y  n a  b u k u .  
P o  r y b a c h ,  k t ó r e  n ę  zaws ze  n a p r z ó d  o b n o s z ą ,  w y z y ­
w a  g o s p o d a r z  n a j z n ak o mi t sz eg o  gośc i a  do  w i n a ,  j j r z y -  
cze'm w s z a kż e  t y l ko  w t e d y  w e z w a n ć j  o s o b i e  n a j p i e r -  
we'j s ię na le 'wa,  j eź l i  j e s t  d a m ą .  S t a r o ś w i e c k i  z w y c z a j  
w y c h y l a n i a  w  t akim r az i e  ca ł e j  śk l anki ,  u r t a ł  j a z  w c a ­
l e ;  d a m y  l ed wi e  do  u s t  p r z y t y k a j ą .  P o  r y b a c h  n a s t ę ­
p u j ą  p i e c z y s t e ,  j a r z y n y  i o w e  ae l ika t ne  s o s y ,  k t ó r e  ka- 
ż d e m u  g ośc i o wi  p o a a j ę  ł a t w y  s p o s ó b  w y b r a n i a  s o b i e  
n a j w y b o r n i e j s z y c h  p rz ys n i a c z k  u w g a s t r o n o m i c z n e j  s z t u ­
ki. Za  tc'm idzi e  d z i c z y z n a ,  a  w r e s z c i e  p u d d i n g ,  k t ó r y  
z a w s ze  do p o r y  r o ku  z a s t o s o w a n y  b y ć  mu s i .  T c j t o  
ostatnie' j  p o t r a w i e  w i n n e  ang ie l sk ie  dzieci  s w e  c z ć r -  
s t w e  z d r o w i e  i s w o j ę  p i ę k n ą  ce r ę .  P o  z d j ę c i u  o b r u s a  
z a s t a wi a j ą  na  s t o l e  z ś w i e c ą c e g o  acajott w o n n y  dese r t .  
C u k r ó w  i k o n f i t u r  z n a j d u j e  s ię t am b a r d z o  m a ł o ;  n a ­
t o m i a s t  w i d a ć  o w o c e  ze w s z y s t k i c h  częśc i  ś w i a t a ,  w  s z y ­
k o w n e  g r u p y  p o u k ł a d a n e .  N a j p i ę k n i e j s ze  a n a n a s y ,  w i ­
n o g r o n a  m i g d a ł y ,  c z e r w o n e  o r z e c h y ,  d a k t y l e ,  figi l ezą  
do  w y b o r u  p r z e d  g oś ć mi .  W i n o  na  d es e r t  p o d a j e  s i ę  
w s a m y c h  k r y s z t a ł o w y c h  i r z n i ę t y c h  f l a s z k a c h ,  k t ó r e  
s t o j ą  w  s r e b r n y m  k os zy ku  , są  o p a t r z o n e  n a d p i s a m i  i 
p o s u w a j ą  się p o  g ł adk i m s t o l o  z mi e j s c a  n a  m ie j sc e .  
S k o ro  d a m y  p o w s t a ł y ,  z a c z y n a j ą  m ę ż c z y ź n i  k o s z t o w a ć  
w i n t ;  z w y cz a j  u p i j au i a  s i ę  j e d n a k  p o z o s t a ł  c h y b a  j e ­
s z cze  u s z l a ch t y  wie j shić j  i m y ś l i w y c h ;  gentleman  p r z y ­
z w o i t y ,  k t ó r y b y  b e ł k o c ą c  n i e z r o z u m i a l e  s ł o w a  i c n i e ­
p e w n y m  kroku w r ó c i ł  z o b i a d u  do s w e g o  draw in g -  
roont, u t r a c i ł b y  n a t y c h m i a s t  ws ze l ką  w z i ę t o ś ć  w d o b r ć i n  
t o w a r z y s t w i e .  P o d o b n e  o b i ad y  k oń c z ą  się z a z w y c z a j  
o  10 g o dz i n i e  w i e c z ó r ;  p o c z e m  u d a j e  s i ę  h o m p a m j a  
do  s a l o n u  d ams kie go  na  h e r b a t ę  l u b  k aw ę .

S k u t k i  k r z y w o p r z y s i ę s t w a .  J e d n a  z p e t e r s ­
b u r s k i c h  gaze t  o p o w i a d a  n a s t ę p u j ą c e  z d a r z e n i e  p o d ł u g  
u r z ę d o w e g o  d on i e s i e n i a  t  gu be r n i i  o łoneck ie ' j .  P e w i e n  
wi e ś n i a k ,  t r u d n i ą c y  s ię  h a n d l e m  r y b  w  o k o l i c y  p o ­
s z e d ł  w  l i s t o pa d z i e  p r z e s z łe g o  r o k u  d o  mi as t ec zka  p o ­
w i a t o w e g o  K a r g o p o .  i k u p i ł  o d  j e d n e g o  z t a m t e j s z y c h  
u p r z y w i l e j o w a n y  uh r y b a k ó w  8 p u d ó w  c zy l i  3 20  f u n ­
t ó w  r y b .  Nie  z a p ł a c i w s z y  j e d c  sk za t o  z n i k n ą ł  j iota-  
j e m n i e  z mi as t ec zka .  O w  r y b a k  o d s z u k a ł  go n i e b a ­
w e m  i z a p o z w a ł  d o  s ąd u .  Z - r a z u  n i e  p r z v Zn a w a ł  s i ę  
c h ł o p  du  d ł u g u  ; późnic ' j  ws za kż e  , b ę d ą c  n a p o -  
m n i o n y m  o d  w ó j t a ,  o ś w i a d c z y ł  iż go t ór .  j e s t  z a ­
p ł a c i ć ,  s k o r o  k u p i e c  n a  ś w ię t e  o b r a z y  z a p r z y s i ę ż e : 
że  c h c e  o ś l e p n ą ć  , j eź l i  n i e s ł u s z n y m  s p o s o b e m  p i e ­
n i ę d z y  ż ą da .  I t u p i e c  z a p r z y s i ą g ł  ś m i a ł o  , a c h ł o p  
z ł o ż y ł  p i e n i ą d z e ;  l ecz  p r z y s i ą g ł  t a k ż e ,  iż d w a  r a z y  
z a p ł a c i ł .  P o  u k o ń c z o n ć j  s p r a w i e  u d a ł  s ię w i e ś n i a k  
w  d r o g ę ,  a b y  z a k u p i o n e  r y b y  p o  i n n y c h  w s i a c h  r o z ­
p r z e d a ć ;  a le  nag l e  o ś l e p ł  na  o b i e  o c z y  i n ie  m ó g ł  
k r ok u  p o s t ą p i ć .  J a k i ś  p r z e j e ż d ż a j ą c y  c h ł o p  za s t a ł  go 
w  t y m  n ę d z n y m  s t a n i e  n a  p o l u ,  w z i ą ł  go w r a z  z t o ­
w a r e m  n a  s w o je  s a n i e  i z a w i ó z ł  do  j e g o  s i o ł a .  T u  
w  o b e c n o ś c i  grapiad^jr i ks i ędza  w y z n a ł  d o p i e r a - i ż  f a ł ­
s z y w e  p rz ys i ę j P*  z ł o z y ł  i że  ó w  r y o a k  m i a ł  p r a w d ę .

P r o z n i  a JJKJest w  n i edz i e l ę  C h r z e ś c i j a n i n e m ,  w  p o ­
n i ed z i a ł ek  G r e k i e m ,  w e  w t o r e k  P e r s e m ,  w e  ś r o d ę  A s -  
s y r y j c z y k i e m , w e  c z w a r t e k  E g i p c y j a n i n e m  , w  p i ą t e k  
T u r k i e m ,  w  s o b o t ę  Ż y d e m .  T c  b o w i e m  d n ie  są  d n i a ­
m i  o d p o c z y n k u  p o m i e n i o n y c h  n a r o d ó w .
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